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Tylko przez trzy dni! Począwszy od poniedziałku 7 września I9!8 r.
BŚ IS ES *” ® H IWad program,iContraktsmierCI Moralna Ciocia

wspaniale inscenizowany dramat w 4 część, ze słynną, pełną ■wdzięku artystką 
duńską w głównej roli INGEBORGĄ RASSOW.

arcywesoła komedja w 2 częściach. 
Obrazy ilustruje artystyczny kwartet pod dyrekcję 

p. FOGELMANĄ.

rw_<» - „CORSO ” TB
O SŚS H 3E5 w rwr. ®.

Program Ns 3.
Od Wtorku d. 8{X do Czwartku d. 10[X włącznie

KLEJNOTY
z HENNY PORTEN w roli głównej.
Życiowy wstrząsający dramat w 6 aktach.

Stan Oblężenia
Operetka Taurosa.

Nad program

WsotauJozeMiiiżlł
Muzyka pod kierunkiem p. W. Janiszewskiego

Dyrekcja.
Śpiew — Taniec — Nastroje — Satyra

, z udziałem:
pp. Celińskiej, Kosińskiej, Dzierźanowskiej, Kowalskiej, Wikto- 
rowicz, pp. Wołowskiego, Krawczyńskiego, Chojnackiego, Drwę- 

skiego, Rzęckiego i innych
■ ■ -= oraz WARSZAWSKIEGO BALETU =====

pp. Brodelklewicza i Kajzerówny.
Kierownik literacki i reżyser T. Wołowski.

Cówaró óucfiańsfii
Księgarnia w Radomiu

—= poleca ja,lzo g:

Geometrję — Kisielewa 
tom I planimetrja II stereometrja.

Dzieje powszechne — Jezierskiego 
w 1 tomie, poleca się szczególnie samoukom.

Geografję Polski — Pawłowskiego
dla klas wyższych. Wydanie galicyjskie ilustr. I|

Trygonometrię =- Gutkowskiego 
autora doskonałego podręcznika do algebry, Il

Dzieje naszej ojczyzny — Dąbrowskiej
wykład popul. dziejów i ustroju Polski str. 210.

Dyktanda polskie — Osieckiej 
do etymologji i składnic pisownia według 

prof. Kryńskiego.

Geografję początkową—Gayówny 
opisem krajów Polsk.. Zalecone do szkół 

ludowych.

Sprzedaje karpie żywe i śnięte w bazarze przy placu 
Rajtszuli >• 13.

Kooperatywom i instytucjom i na listy zbiorowe 
znaczniejsze ustępstwa. 1O35_!

Sklepy, restauracje i hotele dostają odpowiedni rabat.
Uprasza się powracających z Ro­

sji o udzieleniu wiadomości o Lud­
wiku Bukowieckim, poszukiwany 
przez zrozpaczoną matkę, Lubelska 
Aś I6 Apolonja Michalska. 1021-1

Od chwili wypadków bułgarskich i 
pierwszego zawieszenia broni, świat cały 
żyje w ciągłej gorączce i oczekiwaniu 
wywołanem jednem zagadnieniem — czy 
ogólny pokój już blizki. Napięcie to 
wzrosło do maksimum w ubiegłą sobotę, 
5 października, gdy do wiadomości pub­
licznej doszła nota państw centralnych 
do prezydenta Wilsona z prośbą o za­
wieszenie broni. Blyskawiczność wypad­
ków oazołomiła wielu, wszyscy jednak 
stanęliśmy przed pytaniem —czy to już 
pokój i co on przynieść może.

Przypominamy sobie dotychczasowe 
propozycje pokojowe państw centralnyeh, 
pamiętamy namiętne dyskusje co do za­
sad ewentualnego pokoju i tern większe 

zdziwienie wywołuje fakt, że państwa te 
uznają zasady Wilsona en bloc, fakt 
zdawałoby się jeszcze tydzień temu nie 
możliwy. Czyż więc zaszły tak daleko 
idące zmiany w psychice i celach wo­
jennych tych państw, czy po traktacie 
brzeskim i pokoju z Rumunją mają one 
zamiar odwrócić same nową kartę swych 
dziejów i odrzuciwszy dawne swe syste­
my wstąpić dobrowolnie na nowe drogi 
wytknięte przez Wilsona? Tu stajemy 
przed główną treścią zagadnienia i mi- 
mowoli nasuwa nam się wątpliwość, czy 
aby już teraz można było dojść do po­
rozumienia, czy rokowania, których pod­
stawą miałyby być punkty wilsonowskie 
mogą już wydać pokój. Wszak nota 
państw centralnych zawiera tylko jedno — 
państwa te pragną rozpocząć rokowania 
„na podstawie" warunków Wilsona,' jest 
to więc wyrażenie pragnienia, tylko do 
teoretycznej, powiedzmy, dyskusji, do 
wymiany zdań co do samych zasad po­
koju, a nie co do jego formy i treści. 
Jest to, przyznać trzeba, duży krok ze 
strony rządów państw centralnych, dla 
tego, że uznały one już za możliwe do 
rozpatrywania postulaty Wilsona, ale nie 
jest to jeszcze akceptowaniem tych po­
stulatów bez warunków i zastrzeżeń, 
czego wymaga koalicja. Dyskusja poko­

jowa nie będzie się toczyła co do po­
stulatów. Te nie podlegają najmniejszej 
dyskusji i wątpliwości, ona będzie tylko 
te postulaty realizowała, wcielała w czyn, 
tworząc nowe państwa, przesuwając gra­
nice państw istniejących, jednem słowem 
„porządkując" mapę Europy i całego 
świata według wyrażenia Balfoura. Z te­
go trzeba sobie zdać dokładnie sprawę, 
a jeśli to uczynimy, jasnem się stanie, 
że zgoda na urzeczywistnienie zasad 
Wilsona jeszcze tak prędko ze strony 
państw centralnych nie nastąpi. Bo co 
zawiera faktycznie pokój Wilsona:—ustą­
pienie z terytorjów zajętych, zwrot Al­
zacji i Lotaryngji, odbudowanie Belgji, 
utratę kolonji, wskrzeszenie niepodległej 
Polski z ułanem morzem, odbulowa 
Serbji i danie jej dostępu do morza, i 
wiele innych pomniejszych. Jest to więc 
już nie tylko sprawa wewnętrznej prze­
budowy państw centralnych,' ale kwestja 
uszczuplenia granic Niemiec i Austrii. 
Jakiemi zaś drogami postępuje entenla, 
mamy już przykład na Bułgarji, która 
musiała przyjąć bez zastrzeżeń podykto­
wane jej warunki. A były one ciężkie,— 
bo trzeba było demobiłizować armję, 
opuście terytorja i czekać dopiero w tym

stanie ostatecznej decyzji, mającej za­
paść na kongresie. Czy państwa cen­
tralne zgodziłyby się już teraz na takie 
rozpoczęcie realizacji zasad Wilsona, już 
nie wnikając w samą ich treść? Mocno 
wątpimy i dlatego wyrażamy przypusz- 
nie, że nie należy się już obecnie spo­
dziewać pokoju, przyznając równo­
cześnie, że jest on bardzo b 1 ; z k i. 
Że przypuszczenia nasze są słuszne, 
świadczy o tem milczenie obecnego rzą­
du niemieckiego w sprawie Alzacji i 
Lotaryngji, niedopuszczenie do dyskusji 
i nie danie wyjaśnień na interpelację 
Seydy w sprawie' zjednoczonej Polski 
i wiele pomniejszych. Fakty te dowo­
dzą, że mówić już o realizowania po­
stulatów Wilsona jest zawcześnie. Z dru­
giej znów strony nie należy przypusz­
czać aby koalicja bez należytych gwa­
rancji przystąpiła do dzieła pokoju, 
świadczy o tem i stanowisko prasy pa­
ryskiej i londyńskiej piszącej, że osta­
tnie przesilenie niemieckie zmierza do 
tego by „obronić spadek Bismarka przez 
spadkobierców Bebla", oraz że nie wy­
darzenia w Niemczech, lecz „rozwój bi­
tew we Francji i na innych polach wal ■ 
ki zadecyduje o losach Europy".
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W ostatniej swej mowie powiedział 
między inneini Bulfom:

„Jeżeli obecny stan rzeczy w Europie 
uwiecznicie, jeżeli panowanie Rzeszy 
niemieckiej nad Rosją, zwłaszcza zacho­
dnią utrwalicie, jeżeli pozbawicie wszel­
kiej nadziei małe ludy wzdłuż Bałtyku, 
jeżeli nie naprawicie wiekowego bezpra­
wia, zadanego Polsce, przez co los Pol­
ski stał się hańbą dla całych pokoleń, 
jeżeli pozostawicie nadal w obecnem po­
łożeniu ludy, które w Austrji i na Wę­
grzech są gnębione przez mniejszość 
niemiecką i madziarską—natenczas mu- 
sicie pomyśleć' o czeraś więcej niż o 
związku narodów. Musicie najpierw u- 
sunąć te bezprawia, zanim związek na­
rodów przyjdzie do skutku.

Ażeby to umożliwić, potrzeba zwy­
cięstwa i to zupełnego zwycięstwa. 
Niemcy łudzą się, jeżeli sądzą, że nam 
wystarczy kilka zmian konstytucyjnych 
w Prusiech i podpisanie warunków Wil­
sona. Te powierzchowne zmiany nie 
mają żadnej wartości. Niemcy muszą 
zmienić swoje „credo", muszą ujrzeć, 
jak przed ich oczami zostanie na strzę­
py podarte ich marzenie o panowaniu 
nad światem". «

Te słowa angielskiego męża stanu 
wskazują, że realizacja pokoju pójdzie 
inną drogą niż to sobie wyobrażają 
Niemcy, choć nio obalają wskrzeszonej 
nari'iei ożywiającej dziś miijony, że po­
kój nić tak odległy. H. N.

TELEGRAMY.
Komunikat niemiecki.

ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.
BERLIN, 7 października. (B.K.). 

Donoszą urzędownie:
Na północ od St. Quentin trwają 

ciężkie walki bez przerwy od po­
łowy września, pomimo, że nieprzy­
jaciel wprowadzał tutaj niejedno­
krotnie nowe siły, jednak nie zdo­
łał osiągnąć wyników godnych wspom­
nienia. Również wczoraj rozchwiały 
się wszystkie jego ataki.

Nad Aisne i Suippe pomiędzy 
Pontovert i Bazancourt wykonywał 
nieprzyjaciel uderzenia przeciw na­
szym nowym pozycjom, lecz został 
wszędzie odparty. Na polu walki w 
Szampanji po dziesięciodniowych za­
ciętych walkach nastąpiła wczoraj 
przerwa w działaniach wojennych. 
Uderzenia wywiadowcze nieprzyja­
ciela w wielu miejscach zostały od­
parte. Między Argonami i Mozą 
prowadzili nadal Amerykanie silne 
ataki, których punkt ciężkości leżał 
również wczoraj po obydwu stronach 
drogi Charpentry-Romagne. Wszyst­
kie ataki rozchwiały się wśród naj­
cięższych strat nieprzyjaciela.

BERLIN, 7 październ. (Wieczo­
rem). (B. K). .Donoszą urzędownie:

Miejscowe walki na północ od 
Scarpe. Na północ od St. Quentin, 
między Argonami i Mozą rozwinęły 
się wieczorem nowe ataki nieprzy­
jacielskie. W Szampanji dzień spo­
kojny.

Pierwszy jenerał kwatermistrz 
Ludendorff.

Komunikat austryacki.
WIEDEŃ, 7 październ. (B. K,).

Donoszą urzędownie:
FRONT WŁOSKI.

Położenie niezmienione.
FRONT ALBAŃSKI.

Ponowne walki straży tylnych nad 
Skumbi.

BAŁKAŃSKA WIDOWNIA WOJNY.
W południowej granicznej części 

Starej Serbji nie było większych 
działań wojennych.

Szef sztabu jgneralnego.
Odmowne stanowisko koalicji;]

GENEWA, 6 października. (B. K.). 
Havas rozpowszechnia notę, w której 
powiedziano: Można przewidywać odmow-

GŁOS

ną odpowiedź na zaofiarowanie pokoju 
przez państwa centralne. Przyczyna od­
mowy leży w znajomości powodów kroku 
Niemiec, a mianowicie: znużenie Austrji 
i Turcji, odpadnięcie Bułgarji, również 
panujący w Niemczech kryzys, którego 
ostatnim symptomem była dymisja 
Hertlinga. Kierownicy państwa niemiec­
kiego spostrzegli, te zwycięstwo jest 
niemożliwe i chciwi uchronić Niemcy 
od nieprzyjaciela i represalji. Ofiaro­
wując pokój stwierdzają swoją klęskę.

Stają pod osłoną Wilsona i oświad­
czają że przyjmują jego warunki. 
Wilson jednak w dn. 27 września zaw­
czasu odpowiedział i ze sprzymierzeń­
cami oświadczył, że pokój nie może być 
osiągnięty targami i kompromisami, lecz 
tylko przez zwycięstwo. ,

WIEDEŃ, 7 października. (B. K.). 
Telegram z Zwaszyngtonu donosi:

Sądzą że jest mało prawdopodobne 
żeby poświęcano poważną uwagę nocie 
tak długo, dopóki Niemcy zajmują czę­
ści Francji i Belgji.
,.Hiszpanka11 króla Hiszpańskiego.

BERLIN, 6 października. (B.K.). We­
dług ostatnich wiadomości z Madrytu, 
choroba króla ma przebieg zadawalający. 
Gorączka ustąpiła.

Depesza Niemców łódzkich do 
Rady Regsnoyjnej.

Rada Regencyjna otrzymała od orga­
nizatorów „tygodnia niemieckiego" w 
Łodzi depeszę, w której wyrażona była 
lojalność związków niemieckich wględem 
Państwa Polskiego oraz chęć służenia 
najlepiej krajowi przy pielęgnowaniu 
narodowości niemieckiej przez twórczą 
pracę na polu kulturalnem i gospodar- 
czem.

Mjdaiuia Polaka z Ma.
W okręgu wyborczym w Berlinie, wy­

sunięto kandydaturę p. Korfantego na 
posła. Oczywiście kandydaturę tę wy­
sunięto tylko dla policzenia głosów pol­
skich, oraz By z akcji wyborczej skorzy­
stać dla urządzenia wiecu w języku pol­
skim, ohydne bowiem prawo o zgroma­
dzeniach z r. 1907, które poza dzielni­
cami zakazało używania języka polskie­
go na zebraniach, a w polskich dzielnicach 
dozwoliło na to tylko na przeciąg lat 20, 
i to w powiatach z większością polską 
przynajmniej w wysokości 60®/o, dla 
zgromadzeń przedwyborczych nie zoa 
tych ograniczeń. Oczywiście polski wiec 
przedwyborczy w Berlinie, pierwszy od 
lat sześciu, zgromadził licznych ucze­
stników.

Rodzina Lutosławskich.
i) ' i.'' ' * *'  ’ - -! 1■'

Przedstawicielstwo rządu polskiego w 
Berlinie przesłało przed kilku dniami 
list pani Casanoya-Lutosławskiej —z po­
chodzenia Hiszpanki—do ambasady hisz­
pańskiej w Berlinie z prośbą o poczy­
nienie w Moskwie starań celem zabez­
pieczenia losu rodziny i dzieci po za­
mordowanych przez bolszewików bra­
ciach Lutosławskich.

Ambasada hiszpańska przesłała na 
ręce hr. Rouikiera notę z zawiadomie­
niem, iż prośbie p. Caianova stanie się 
zadość, i że przedstawiciel rządu hisz­
pańskiego w Moskwie otrzyma odpowied­
nie alecenie co do przeprowadzenia od­
nośnych kroków u rządu bolszewickiego.

Przerwanie łomnnikacji z BDljaró,
Z Budapesztu donoszą, że połączenie 

kolejowe z Bułgarją zostało już przer­
wane. Także stacje okrętowe na Du­
naju po stronie bułgarskiej są już nie 
czynne. Komenda wojsk austro-węg. 
w Bułgarji przeniosła się na razie *do  
Niszu.

Armja bałkańska koalicji przeciw 
Austrji.

Jen. d‘Esparey w rozmowie z kores­
pondentem pewnego pisma włoskiego 
oświadczył jak następuje:

»Działania wojenne przeciw Bułgarji 
są ukończone- Obecnie z równą siłą 
prowadzić je będziemy przeciw Austro- 
Węgrom i spodziewamy się takiego sa­
mego wyniku. Idziemy w kierunku na 
Budapeszt, a nie będzie to z mej strony 
zdradą tajemnicy, jeżeli powiem, że re­
zerwy moje są nienaruszone. Wojsko
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moje pragnie uczestniczyć w wawrzy­
nach armji serbskiej.

Manifest połniniowycli Słonia
Przedstawiciele Serbów, Chorwatów 

i Słoweńców w Austrji, Węgrzech, Bośni 
i Hercegowinie ogłaszają manifest tej 
treści, iż w myśl zasady o postanawia­
niu narodów o sobie, a zgodnie z idea­
łami wszystkich demokracji walczących 
i neutralnych, domagają się utworzenia 

^jednolitego i niezawisłego państwa serb- 
sko-cborwacko-słoweńskjego z dostępem 
do Adrjatyku.

Mniejszości narodowe, jakie się w tem 
państwie znajdą, uzyskają prawo samo­
rządu.

Czesi chcą samodzielnie pertraktować.
W związku ze zwołanem do Pragi 

na wtorek b. tyg. narodowem zgroma­
dzeniem ezeskiem pozostaje żądanie zgło­
szone przez prezesa związku czeskiego 
Stanka na ręce hr. Buriana o wydanie 
20 paszportów zagranicznych dla czes­
kich mężów zaufania, którzy pragną w 
w Szwajcarji przeprowadzić stosowne 
rokowania.

Hr. Burian dotąd nie udzielił odpo­
wiedzi.

Uznanie za stronę wjtwJ
Jak donosi „Telegrąph Union” z Lon­

dynu. rządy koalicyjue postanowiły uznać 
za stronę wojującą pomocnicze wojsko 
arabskie, walczące po stronie sprzymie­
rzeńców przociwko Turkom w Syrji i 
Palestynie.

Główny cios Focha.
Korespondent wojenny „Frankfurter 

Ztg”. donosi, że głównym celem ofenzy- 
wy Focha jest przełamanie frontu nie­
mieckiego nad Mozą, celem ugodzenia w 
Metz i Sedan. W ten sposób strzaskał­
by jednym zamachem podstawy rezerw 
niemieckich.

Jenerał Janąuin.
Dziennik „Omskaja Zyźń” donosi, że 

na zasadzie porozumienia rządu francu­
skiego z czeską radą narodową, jen. 
Janąuina mianowano głównodowodzącym 
wojskiem czesko-słowackiem.

0 powrót do kraju.
„Wobec tego, że. publiczność pomimo 

wyjaśnień dawanych przez Wydział 
Reemigraeyjny *ltale  nie jest poinformo­
wana co do sposobu załatwiania podań 
o powrót do kraju, o uwolnienie jeń­
ców z niewoli austriackiej i niemieckiej; 
oraz robotników sezonowych z robót pol­
nych w Niemczech, podaje się więc do 
ogólnej wiadomości że:

1) Podania o powrót do kraju należy, 
jak dotąd, kierować do Ekspozytury 
Wydziału Reemigracyjnego w Lublinie 
ul. Niecała ;Vs 7, wraz z opłatą taksy 
(gotówką nie markami) po 4 kor. 50 h. 
za podanie, 30 hal. za blankiet i po 
1 kor. na koszta przesyłki pocztowej.'

2) Podania o. jeńców wojennych nie­
mieckich wnosić można za pośrednict­
wem Ekspozytury biura Reemigracyjne­
go w Lublinie, które prześle je do biu­
ra Komisji Wojskowej w Warszawie. 
Podania o jeńców austrjackich poświad­
czone przez urząd gminy, oraz najbliż­
szy posterunek żandarmerji, należy kie­
rować. wprost do właściwej komendy po­
wiatowej. Podania o zwolnienie jeń­
ców wojennych wolne są odtąd od opłaty.

3) Podania o zwolnienie robotników 
cywilnych z państw centralnych najle­
piej kierować do Ekspozytury Król. 
Pol. Ministerstwa Zdrowia Publicznego 
i Ochrony Pracy w Lublinie.

.. Z prasy śjąsidej.
Prasa Polska na Śląsku obchodzi w 

w tym roku 70 lecie swego istnienia. 
W 1848 r. pojawił się w Cieszynie pier- 
szy numer „Tygodnika Cieszyńskiego”, 
założonego przez Pawła Stalmacha. Od 
tego czasu czasopiśmiennictwo śląskie 
rozkwitnęło, jak mało w której innej 
dzielnicy polskiej. W księstwie Cigszyń- 
skiem, 'liczącem ćwierć miljona ludności 
polskiej, wychodzi podczas wojny około 
15 różnych perjodycznyeh wydawnictw
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polskich, w czem 2 pisma codzienne, a 
jeden z tygodników osiągnął właśnie na­
kład 10 tysięcy egz. Trzeba zaznaczyć, 
że kilka wydawnictw, wśród nich kwar­
talnik literacki „Zaranie Śląskie” zosta­
ło na czas wojny zawieszonych.

O ile stan prasy polskiej w Cieszyn- 
skiem przedstawia się się mimo trudno­
ści wojennych dosyć pomyślnie, o tyle 
prasa niemiecka podczas wojny niemal 
całkiem upadła. Niemcy Śląscy w Cie- 
szyńskietn me posiadają teraz na Śląsku 
codziennego ogólnośląskiego organu.

Prasa Czeska na Śląsku reprezento­
wana jest przez wydawnictwa ostrawsko- 
morawskie. Warto podnieść zmianę kie­
runku wobec Polaków w prasie czeskiej. 
Gdy przed wojną tygodniki z pogranicza 
morawskiego zawdzięczały istnienie i 
treść sporowi czesko polskiemu, obecnie 
nastrój prasy czeskiej z Ostrawy zmie­
nił się na przychylny. Czesi dziś pierwsi 
propagują zgodę słowiańską w zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem.

Zo Związku Stów. Spożywczych otrzy 
mujemy następującą odezwę z prośbą! o 
umieszczenie:

Dnia 1-go listopada b. r. rozpocznie się 
w Warszawie czterodniowy zjazd delega­
tów Stowarzyszeń Spożywców. Będzie to 
zjazd ogólnokrajowy. Wszystkie stowa­
rzyszenia, zarówno należąee do Związku, 
jak niezwiązkowe, mają prawo i powinny 
przysłać swoich delegatów, bo potrzeba 
wspólnego naradzenia się jest palącą, 
zwłąszcza teraz, kiedy zbliżający się ko­
niec wojny wysuwa niezmiernej wagi za­
danie gospodarcze.

Któż bardziej od stowarzyszeń spożyw­
ców jest powołany ds stawienia tamy sza­
lejącej spekulacji? Kto może skuteczniej 
przeciwstawić się wyzyskiwaniu monopo­
lów, artykułów pierwszej potrzeby przez 
jednostki i organizacje kapitalistyczne? 
Kto wreszcie może lepiej zakładać trwał# 
podwaliny istotnej niezależności gospodar­
czej narodu polskiego?

Wielkie zadania stają przed stowarzy­
szeniami spożywców. Są one powołane 
do zaszczytnej pracy budowania samodziel­
nej gospodarki ludu polskiego i zadaniu 
temu sprostać będą mogły tylko praez 
swe zjednoczenie i wyjaśnienie drogi, po 
której do wyzwolenia isć należy.

Dziś stowarzyszenia są rozproszone i 
słabo. Z ogólnej liczby 2 000 stowarzy- 
zeń zaledwie kilka należy do Związku, 
reszta idzie luzem, nie wywierając wpły­
wu na życie gospodarcze kraju. Rozpro­
szeniu stowarzyszeń towarzyszy brak świa­
domości, do czego «ą powołane i czym 
być mogą.

Zjazd ^becny ma właśnie na celu ze­
spolić wszystkie stowarzyszenia w jedną 
potężną całość, połączyć drebue stowarzy­
szenia w silno okręgowe, obejmujące cały 
powiat i miasto, wskazać drogi i środki, 
najlepiej prowadzące do tego celu, ustalić 
udział stowarzyszeń w zaopatrywaniu lud­
ności w artykuły zmonopolizowane, wresz­
cie wytknąć zasady, na jakich ma się 
oprzeć polskie prawo o stowarzyszeniach 
spółdzielczych.

Wszystkie te sprawy mogą być należy­
cie załatwione tylko na wspóinyeh obra­
dach delegatów stowarzyszeń z całego kraju, 
i godne ich rozstrzygnięcie zależeć będzie 
od tego, jak do swego zjazdu odniosą się 
zainteresowaae stowarnyszenia.

Wraz z końcem wojny otworzą się roz­
ległe pola pracy dla samodzielnej gospo­
darki ludowej, i najwyższy czas już teraz 
poczynić niezbędno do tego przygotowania 
skupić i wzmocnić nasze szeregi oraz wy, 
tknąć prace, które .dziś wykonać trzeba- 
nie czekając ostatnich chwil wojny.

Koszty, jakie stowarzyszenie poniesie na 
wysłanie delegata, opłacą mu się przez 
wyjaśnienie drogi i środków działalnośoi 
na przyszłość, a przeszkody, związane z 
otrzymaniem przepustek do Warszawy, zo­
stały usunięte. C. N. Prezydjum Policji 
listem z dnia 2-go września b. r. udzie­
liło pozwolenia na zjazd i zawiadomiło na­
czelników powiatów oraz przepstawiciela 
swego przy jenerał-gubernatorstwie w Lu­
blinie, żeby wydawali przepustki do War­
szawy delegatom stowarzyszeń, udającym 
się na zjazd.

Prosimy zarządy wszystkich stowarzy­
szeń niezwłocznie wyznaczyć delegatów 
swoich na zjazd i wydać im zaświadcze­
nia imienne na piśmie, że-są upoważnieni 
do zastępowania stowarzyszenia na zjeź- 
dzie stowarzyszeń spożywców dn, 1—4-go 
listopada b. r. w Warszawie, na podsta-
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W środę dnia 10 października

Z U Z A
operetka w 3 aktach Beny’ego

Tańce — Ewolucje.

W czwartek dnia 11 października

Tańce — Ewolucje

We sobotę dnia 12 października

S U L A M I T A
Córka Jerozolimy 

opertka w 4 aktach—7 obrazach, muzy­
ka Goldfadena—tłómacz. J. Barnosa.

Fantastyczne Ewolucje.
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wie pozwolenia Cesarsko-NieMieckiego Pro­
zy djum Policji w Warszawie z dnia 2-go 
wrześnja 1918 r. za Nr. Ia 4010 Pol. P. 
(wszystko to w aaświadczeniu trzeba do­
słownie powtórzyć).

W okupacji austrjackiej zaświadczenia 
te wraz z paszportami delegatów należy 
posłać do Oddziału Związku Stowarzyszeń 
Spożywczych w Lublinie (plac Bychawaki 

3) w liście poleconym Na podstawie 
tego Oddział przepustkę wyrobi i odeśle 
wraz z paszportem pod wskazanym adre­
sem.

Do załatwienia tych formalności trzeba 
przystąpić zaraz, a jednocześnie zawiado­
mić Związek Stowarzyszeń Spożywczych 
w Warszawie (skrzynka pocztowa >4 38), 
ile miejsc ma przygotować na noclegi i 
tańsze utrzymanie dla delegatów.

Stowarzyszenie, liaząee mniej niż 200 
członków, wysyła jednego delegata z pra­
wem głosu decydującego; stowarzyszenie, 
liczące od 20o do 500 członków—dwóch 
delegatów; stowarzyszenie, liczące powyżej 
500 członków—trzech delegatów. Jeżeli 
stowarzyszenie przyśle więcej delegatów, 
niż podana liczba jego członków pozwala, 
to mogą oni brać udział w obradach zja­
zdu, ale bez prawa głosu decydującego.

Obrady zjazdu odbywać się będą w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w War­
szawie, Krakowskie-Przedmieśeie Aś 66.

Początek obrad 1 listopada o godzinie 
3-ej po południu. Bilety wejścia wyda­
wane będą delegatom tamże o godz. 9-e.j 
rano. Delegaci winni przedstawić zaświad­
czenie zarządu swego stowarzyszenia, z 
wymienieniem liczby jego członków.

Na porządku dziennym obrad zjazdu 
będą następujące sprawy:

1. Wybory prozydjum zjazdu.
2. Zatwierdzenie regulaminu obrad. 

t 3. Wybór komisji redakcyjnej dla
wniosków.

4. Stau obecny stowarzyszeń spo­
żywców w kraju.

5. Zjednoczenie wszystkich stowa­
rzyszeń w jeduej oigauizacji 
związkowej.

6. Organizacja stowarzyszeń okrę­
gowych.

7. Organizacja wydziałów społecz­
no- wychowawczych.

8. Przyjmowanie wkładek oszczę­
dności przez stowarzyszenia.

9. Udział stowarzyszeń w zaopa­
trywaniu ludności w artykuły 
zmonopolizowane.

10. Stosunek stowarzyszeń do przej­
ściowych organizacji gospodar­
czych, korzystających z przy­
wilejów monopolowych.

11. Podstawy prawa o stowarzysze­
niach spółdzielczych.

12. Sprawa opodatkowania stowa­
rzyszeń spożywców.

Poza referatami, poprzedzającymi obra­
dy w każdej z wymienionych wyżej spraw, 
w esasitł zjazdu odbędą się wykłady na 
tematy, związane z organizacją i admini­
stracją okręgowych stowarzyszeń spo­
żywców.

Amerykanie Francji.
Jak donosi „Deutsche Tadesztg.”, wę- 

dług zeszytu wrześniowego „Mercure de 
France”, jenerał amerykański Athebury, 
uczestniczący w budowie amerykańskich 
kolei we Francji, podaje następujące da­
ne o działalności przemysłowej amery­
kan na ziemi francuskiej: W 1918 r. 
amerykanie zbudowali we Francji 1,400 
kilometrów kolei. Dla kolei tych za­
mówiono 1,500 lokomotyw, z których 
253 znajduje się już we Francji, oraz 
20,000 wagonów kolejowych, budowa­
nych obecnie w Ameryce. Ameryka do­
starczyła już Francji lub wysłała 91,721 
tonn stali. Amerykanie jednak nie ogra­
niczają się tylko do budowy kolei, ulep­
szania portów, zaprowadzania wodocią­
gów, odbudowywania miast zniszczonych, 
ale także tworzą tam wojenny przemysł 
metalurgiczny. Na ten eel wyznaczono 
już 150 miljonów franków.

Pisma polskie przyniosły niedawno 
wiadomość, że Koniecpol, miasteczko w

Piotrkowskiem, zostało w całości wyku­
pione z rąk polskich i przeszło na wła­
sność obcych.

Wiadomość była zbyt silną, aby nie 
zapokoiła wielu.

Niestety: wywłaszczenie „dobrowolne® 
żywiołów polskich w miastach i miastecz­
kach przyjęło w ciągu wojny zastrasza- 
jącc rozmiary. Zbogaceni spekulanci, pa- 
skarze 1 inne hyjeny wojenne objadły 
nasze miasta i korzystając z niezwykłych 
warunków bezbronności społeczeństwa, 
wykupują za pieniądze, zagrabione wy­
niszczonemu narodowi całe dzielnice 
Polski.

Grozą przejmują te transakcje!
Po latach niewoli rosyjskiej dostaje- 

my się pod jarzmo stokroć gorsze: zo- 
stajemy spychani do roli parjasów we 
własnym kraju, ba... w stolicy Polski 
maluczko jeszcze a pozostaniemy już tyl­
ko jakc ąuantitó nćgligeale, ó losach któ­
rej decydować będą nowi panowie.

Jeżeli w miastach większych sprawa 
przedstawia się nad wyraz smutno, to 
wprost beznadziejne stosunki panują w 
miasteczkach.

Tam drobni raicszezanie-rolnicy maso­
wo wyprzedają nieruchomości obcym i 
przenoszą się na rolę, wykupując ją po 
kolosalnych cenach. Powoli, niknie na- 
dzeja, że klasa ta włoży się do handlu 
lub drobnego przemysłu i stworzy niez­
będną konkurencję dotychczasowemu ma­
łomiasteczkowemu kupcowi żydowi.

Wszechwładnym Panem położenia w 
miasteczku staje się obcy przybysz.

Bezwątpienia, że główną spyężyną 
owych zatrważających zjawisk są głęb­
sze, bezwzględne prawa ekonomiczne.

Wierzę jednak, że najsilniejsze z tych 
praw nie ostoją sig przed skupionym wy­
siłkiem narodu, który uświadomił sobie 
dostatecznie największe niebezpieczeń­
stwo, jakie kiedykolwiek może mu gro­
zić: wywłaszczenie. Budzić tę świado­
mość jest jednym k najważniejszych za­
dań publicystyki naszej, a organizacja 
samoobrony powinna być wyiuniętą na 
czoło roboty polskich instytucji społecz­
nych,

Ale śpieszyć się trzeba bezwarunko­
wo, bo przejść może niedługo czas kie­
dy powiedzenie Priłuckiego w Radzie 
Stanu że „Polska nie jest państwem na- 
rodówem lecz narodowościb*em “ stać się 
może tragiczną prawdą. U. Dcrfijaz.

O skarby w Ermitażu.
Wiele wiele miejsca poświęca obecnie 

prasa niemiecka rozważaniom na temat 
losów, jktórym uległy skarby sztuki z 
petersburskiego Ermitażu. Obecny, bez­
ład, panujący w Rosji, daje podstawy7 
do najpoważniejszych obaw. Już w r. 
1915 wywieziono z muzeum zbiór monet, 
rysunków ręcznych i kolekcję klejnotów 
Piotra Wielkiego. Niewiadomo, gdzie 
znajdują się obecnie te części zbiorów. 
Dalszą ewakuację skarbów sztuki przed­
sięwzięto po upadku Rygi, kiedy każdego 
duia oczekiwano floty niemieckiej przed 
Kronsztadem. Najcięższe jednak dni na­
stały dla lErmitażu od czasu bolszewic­
kich „rządów”. Pospólstwo zalegało 
muzealne sale i od tego czasu coraz 
częściej zaczęły się pojawiać w handlu 
bezcenne srebra, bronzy i obrazy. Stan 
ten trwa w dalszym ciągu. Byle żołdak 
może wynosić z Ermitażu, co tylko 
sprzedać ma nadzieję. A nabywców 
chętnych nie brakuje. Obecnie pisma 
niemieckie, między innemi „Vossische 
Zeitung”, zwraca się do rządu z źądanim 
wysłania do Rosji szeregu znawców, któ­
rzy zakupywaliby dla muzeów niemiec­
kich skarby sztuki, znajdujące się obec­
nie na rynkach rosyjskich. Znany 
malarz niemiecki Lovis Corinth żąda, 
aby Rosji odebrano skarby sztuki, wy­
wiezione do Ermitażu z Kassel przed 
100 laty. Wiadomo, że petersburski Er­
mitaż, to wielki zbiornik skarbów sztu­
ki, wywiezionych z Polski.

Z Patronata Śta Bublach.
W dniu 1 października r. b. odbyło 

się w Lublinie w sali obrad Głównego 
Komitetu Ratunkowego zebranie Patro­

natu Stowarzyszeń Budowlanych z udzia • 
łem delegatów i przedstawicieli, jako to: 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego, 
Związku Kółek Rolniczych i» innych.

Posiedzenie zagaił prezes Patronatu, 
p. Zaleski, który w przemowie wstęp­
nej wspomniał o celach Stowarzyszeń 
Budowlanych, podkreślając ich znaczenie 
nietylko gospodarcze, lecz i ogólno na­
rodowe i państwowe.

Odczytane następnie przez p. Stani­
sława Jasińskiego sprawozdanie działal­
ności Patronatu od dnia 17 sierpnia r. 
b., wymienia nowopowstałe Stowarzysze­
nia Budowlane, a mianowicia: 1-) w Koń­
skim 2, w Dorohuiku (pow. Chełmski) 
3, w Żmudzi (p. Chełmski) 4, w Świer­
żem (pow. Chehniki) 5, we Włoszczo- 
wie 6, w Tarłowie (pow. Iłżecki) 7, w 
Kazanowie (pow. Iłżecki) 8. w Chomen- 
towie (pow. Jędrzejowski) 9, w Fałko­
wie (pow. Konecki) 10, w Kazimierzu 
(p. Puławski) 11 i w Chełmie. W taki 
sposób cyfra Stowarzyszeń zogniskowa­
nych przy Patronacie wzrosła do 131.

Pożyczki bezprocentowe wypłacone 
zostały następującym Stowarzyszeniom: 
w Drewnioy j(pow. Opoczyński) — 6.000 
kor., w Końskowoli (pow. Puławski) — 
3.000 koron (jako reszta przyznanej po­
życzki). Wystąpiono o nowe pożyczki 
bezprocentowe dla następujących Sto­
warzyszeń: w Kszczonowie (pow, Lubel­
ski)—10.000 kor., w Kurowie (pow. Pu­
ławski)—10.000 kor., w Kowali Stępo- 
eiria (pow Radomski) — 10.000 kor., w 
Osinach (pow. Puławski)—10.000 kor., 
w Miączynie (pow. Hrubieszowski) — 
10.000 kor., w Klwowie (pow. Opoczyń­
ski) — 10.000 kor., w Siennie (pow. Ił 
żecKi) — 10.000 kor., w Kazimierzu (p. 
Puławski) — 10.000 kor., w Jastrzębiu 
(pow. Radomski)—10.000 kor.

Na bezprocentowe pożyczki uzyskany 
został od władz okupacyjnych nowy 
kredyt w wysokości ściśle nie określo­
nej, łecz nie mniejszy niż 300.000 kor. 
Dla kursów strycharskich, z których ko­
rzysta 35 słuchaczy, uzyskano od Jene- 
ralnego Gubernatorstwa kredyt 15.600 
koron i na aprowizowanie słuchaczy 
5.000 Mk. od Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych w Warszawie. Od tegoż 
Ministerstwa wyjednano 14.000 Mk. na 
cćle Patronatu.

Kóoptówani zostali na członków Pa­
tronatu pp.: Bronikowski Antoni, sędzia 
Wiefcieński Henryk, Bek Józef, Czer­
miński Wiesław, Grzelak Wincenty, dr. 
Seyda Zygmunt, dr. Kuśnierz Broni­
sław, inż. Mastalerz Kazimierz, Plewiń­
ski Stefan, Rojowski Tadeusz Saski 
Kazimierz, Tomaszewski. Tiirczynowicz 
Jan, Wilkoński i Zdanowski Juljusz.

Po odczytaniu sprawozdania i nowego 
statutu Patronatu, obecni przystąpili do 
wyborów, przyczem jednogłośnie na pre­
zesa Zarządu Patronatu i Związku Re­
wizyjnego wybranym był p. Zaleski, 
przez tajne zaś głosowanie na członków 
Wydziału Patronatu wybrani następni 
pp.: Ambroiiewicz z Chełma, dr. Seyda 
Zygmunt, Ciastek Antoni z Wysokich 
Gór, Bek Józef z Lublina, ks Sołuba z 
Józefowa, Dulęba z Annopola i Eleszuk 
z Cycowa.

Od Wydawnictwa.
Prosimy o rychłe odno­

wienie przedpłaty w celu 
uniknięcia przerwy w prze­
syłce dziennika.

Kalendarzyk. Dzii: N. M. P. Różańcowej. 
Jutro: Pelagji. Bir.

Wschód jsłońca o godzinie 619. Zachód o 
godzinie 6.37. Długość dnia godzin 12.17.

fakromka mieJg&La.
Radom, g października.

Oscbiste. W dniu wczorajszym 
przybył do Radomia p. Józef Świe- 
żyński, prezes Klubu Międzypartyj­
nego w Radzie Stanu. P Świeży li­
ski po dwudniowym pobycie wyje­
chał do Warszawy, gdzie został we­
zwany telegraficznie przez Marszałka 
Pułaskiego.

Osobista. Z ramienia Ministerstwa 
Zdrowia Publicznego, Opieki Społecznej 
i Ochrony Pracy przybył do Radomia 
dr. Stanisław Fiszer, aby obj.ąć z ra­
mienia władz polskich stanowisko leka­
rza powiatowego w naszem mieście.

= Sprawozdacie. „Kwiatek leś jp” 
urządzony w dniu 22 września na rzecz 
Ochrony I dał ogółem 1627 koron, 32 
hal. 5 rb. 32 i pół krop. 18 marek f. 
i 60 hal. markami pocztowemi. Wydat­
ki na szpilki i bibułkę 21 koron, przeto 
dochód czysty wynosi 5 rb. 32 k. i 18 m. 
1606 kor. 32 hal. Zarząd składa ser­
deczne „Bóg zapłać”, tym, niestety b. 
nielicznym, kwestarkom które z praw­
dziwym poświęceniem starały się wyrównać 
choć w części brak chętnych.

= Występy Bruczówny. Halina Bru- 
czówna. znakomita artystka Miejskich 
Teatrów Warszawskich i ogólnie znana 
i ulubiona Polska Gwiazda Kinemato­
graficzna wystąpi osobiście w Sali by­
łego gimnazjum męskiego w Radomiu 
w dniach 1, 2, 3 i 4 listopada b. r. w 
otoczeniu Artystów Warszawskich. Jak 
się dowiadujemy oprócz dobrze nam zna­
nej z ekranu artystki, wystąpią ulubień­
cy scen Warszawskich, Jan Pawioski, 
Włodzimierz Szczerbiec—Macherski i in­
ni. Grane będą 2 komedje, 1 dramat 
i 1 krotochwila z najnowszego repertuaru 
scen Warszawskich, szczegóły są podane 
w afiszach.

= Sól. Od dn. 7 b. m. sklepy dziel • 
nieowe sprzedają dodatkowo po 1 fun­
cie soli za miesiąc wrzesień.

= Pobicie. Dn. 6 b. m. bracia Jani­
szewscy przechodząc w nietrzeźwym sta­
nie ulicą Marjaeką pobili idących tam­
tędy Duka Stanisława i Frydmaua Berka.

= Kradzież. Dn. 6 b. m. około godz. 
1 po poł. z korytarza wiodącego do piw­
nicy w domu p. Jakaczyńskiego przy 
ul. Wysokiej As 49 skradziono pas skó­
rzany 8 łokci długości wartości 800 kor.

Ze xcć?ry i estrady
Z teatru.

Dzisiaj „Zuza1*,  jedna z piękniejszych ope­
retek, urozmaicona tańcami.

Jutro, w czwartek na benefis chóru — daną 
będzie operetka „Wszystko działo się w noey“, 
która nie jest znaną u nas, gdyż wystawioną 
była w Warszawie, kiedy granico do niej były 
zamknięte. U nas ta operetka wystawioną bę­
dzie tylko raz jeden, gdyż orkiesfracja, jak 
i egzemplarz zostały wypożyczone z teatrów 
Warszawskich, poczem niezwłocznie Fędą ode­
słane. A więo kto nie będzie na czwartkowem 
benefisowem przedstawieniu chóru, nie będzie 
miał sposobności zobaczenia tej wesołej operetki.

W próbach,, Targ na dziewczęta1*.

Informacje Biura praso
Dnia 28 września około gódz. 10 ej 

wieczorem 3 baudytów napadło na Jadwi­
gę llemperek w Szczukach (gm. Karczmi­
ska, pow. Puławski), w jej mieszkaniu i 
zrabowało 1,000 rubli oraz książeczkę ka­
sy oszczędności opiewającą ua nazwisko 
Jana Hemperka.

złote zegarki i wszelkie stare kosztowności 
kupuje i płaci najwyższo ceny

968—16



Dwóch złoczyńców było słusznego wzro­
stu, trzeci małego. Wszyscy odziani byli 
po wiejsku i w wysokie buty. Jeden u- 
zbrojony był w karabin, inni mieli kije.

Dnia 26 września około gońz. 8 wie­
czorem pięciu bandytów obrabowało poni­
żej wymienione osoby, w czasie podróży 
tychże wozami, ns. drodze około Wośnik 
(gm. Kowala, pow. Radomski). Zrabowa­
no właścicielce dóbr Krzeeieneina Marji 
Makomawskiej 5.000 rub. (w Urn 4 bank­
noty t.000 rublowe) i 100 korun. Jej 
córce Irenie 100 koron i złoty zegarek 
męzki' z ametystem, jej woźnicy Adamo 
wi Tobiarzowi 75 rb. i 80 koron. War- 
mowi Szymonowi z Radomia zrabowano 
500 koron, srebrny zegarek kieszonkowy 
z wygrawerowanemi gwiazdami wraz z 
łańcuszkiem niklowym. Antoniemu Far- 
bowskiemu z Sodek 50 kor. i kartę iden­
tyczności. Gedelemu.Fuksowi z Szydłow­
ca 15 flaszek wina. ’Cyrlji Teji z Szy­
dłowca 500 kor. Właścicielowi dóbr Kro- 
gulczej Mokry Ferdynandowi Nadejskiemu 
215 kor., 460 rubli, jego żonie notatnik, 
los loterji miasta Kielc (* *; 4). Nieznanej 
żydówce z Szydłowca zrabowano 1.000 
koron.

^gubiono portfel bronzowy, w którym było
*4 kor. 14 kwit na naftę, oraz legitymację
na nazwisko Antoniego Pisarka wydaną przez 
Komendę Obw. Radomską za Jfc 22375.

Czterech złoczyńców było średniego, pią­
ty słusznego wzrostu. Mieli na sobie eie • 
mne ubrania, jeden miał długą szarą na­
rzutkę. Jeden miał brodę; Na głowach 
mieli wszyscy pelekie kaszkiety. Trzech 
było uzbrojonych w rewolwery.

Z WYDAWNICTW.
„Warszawskie Wiadomości Bankowe*.  

Pomyślny objaw mamy do zanotowania, 
mianowicie banki nasze zaczynają rozu­
mieć swe zadania i wchodzą w ściślejszy 
kontakt ze społeczeństwem.

Wyrazem tego jest zapoczątkowanie wy­
dawnictwa Banku Handlowego w War­
szawie p. t. „Warszawskie Wiadomości 
Bankowe*,  pierwszy ,numer którego nam 
nadesłano. Numer ten przedstawia się 
dość okazale, gdyż opróez wiadomości spe­
cjalnych, dotyczącysh bankowości, zawie­
ra kilka artykułów zasadniczych, z któ­
rych szczególnie „słowo wstępne*  daje 
poznać, że banki nasze chcą stać na wy­
sokości swego zadania.

Ze względu na to, że czeka nas w 
przyszłości bezwarunkowy obowiązek una­
rodowienia handlu i przemysłu, myśli wy- 
rażoue w pierwszym numerze „Warszaw­
skich Wiadomości Bankowych*  powinny 
znaleść silny oddźwięk w naszem społe­
czeństwie.

„Wiadomości Gospodarcze*.  Ostatni 
zeszyt tego tygodnika, wydawanego na­
kładem Komitetu Technicznego w Lubli­
nie, a poświęconego sprawom polskiego 
przemysłu, handlu i rolnictwa, zawiera, 
jak zwykle artykuły ekonomiczne i ob­
szerny dział informacyjny. Z obfitej tre­
ści przytaczamy, co następuje:

Prof. dr. St. Kutrzeba: „Wisła w hi- 
storji gospodarczej Polski*  (V).

Korespondencje: Aleksan. Morozowicz: 
„I Zjazd kupiectwa polskiego w Warsza­
wie*.

Kronika gospodarcza: Podstawy wa­
luty polskiej. — Pokłady miedzi w Pol­
sce. — Wzajemne Towarzystwo ubezpie­
czeń na życie. — Państwowa szkoła bu­
dowlana. — Seminarjum dla nauczycielek 
rzemiosł. — Cegielnie i cementownie*.  — 
Galie przemysł naftowy. — Polskie Tow. 
naftowe. — Związek właścicieli ziemskich 
na Ukrainie — Stosunki ekonomiczne 
Rosji w r. 1917. — Zamknięcie obrotu 

beeżkami' winnemi na Węgrzech. — Po­
dlasie.

Obwieszczenia: Rueh pocztowy między 
obszarami okupacyjnemi a Rumunją. — 
Zniżka ceny przywozu materjałów budo­
wlanych dla odbudowy w Polsce. — Obni­
żanie ceny sprzsdaży kuponów na odpo­
wiedź.

Przegląd prasy: W sprawie zapasów 
węgla. Warszaw. „Wiadomośei bankowe*.  
„Siła*.

JenunlDy wM wćdziailzinie odzieży.
W faehowych diiennikach niemieckich 

podał świeża tajny radca dr. Boutler, na­
czelnik państwowego urzędu niemieckiego 
dla spraw odzieżowych cały szareg szcze­
gółów odnoszących się do jakiegoś nowe­
go niemieckiego wynalazku, mającego umoż­
liwić wytwarzanie „sztucznej bawełny*  1 
„sztuoanej wełny*.  Z wyjaśnień jego wy . 
nika, że chodzi o jakiś ulepszony bardzo 
znacznie proceder, mogący umożliwić prze­
rabianie włókien celluloizy na tkaniny, 
stanowiące surogat materjałów na ubrania 
oraz bielizny. Zdaniem jego—a z tytułu 
swojego stanowiska powinien znać sprawę 
dobrze—już w najbliższych tygodniach zo­
staną wypuszczone na targ pierwsze ina- 
terjały, sporządzone z celluloizy, a odpo­
wiadające wszelkim wymaganiom, którym 
dotychczasowe surogaty materjałów ani w 
przybliżeniu nie czyniły zadość. Niema 
też wobee tego żadnej potrzeby, twierdzi 
on, aby przystępować w Niemczech do 
dalszych rekwizycji znoszonych ubrań, 
gdyż materjał nowy w miarę, jak się bę­
dzie pojawiał na targu, zaradzi wszelkim 
brakom.

Także i po wojnie produkcja nowego 
materjału nie zostania zaniechaną, zwłasz­
cza gdyby przedłużyła się wojna gospo­
darcza. Koszta jego sporządzenia są sto­
sunkowo niewysokie, to też i ceny będą 
tanie. Obecnie przygotowuje się ne wielką 
skalę maszyny i chemikalja, potrzebne dla 
jej produkcji, tak, że jest nadzieja, iż w 
przyszłym roku produkcja będzie mogła 
przybrać wprost olbrzymie rozmiary.

Dr. Beutler zaznacza wreszcie, źe komu­
nikat ten podaje do wiadomośei z upoważ­
nienia wojennego urzędu dla materjałów 
surowych, za którego wiedzą objechał rów­
nież ważniejsze centra przemysłu i handlu, 
informując koła interesowane bliżej o’tych 
szczegółach całej sprawy.

Niepodobna oczywiście w tej chwili 
orzee, ile w tych sensacyjnych wiadomoś­
ciach kryje się chęci dodania otuchy lud­
ności niemieckiej, a ile rzeczywistej praw­
dy. W każdym razie wątpić należy, aby 
rząd niemiecki angażował tajnego radcę 
Beutlera oraz podlegający mu urząd pań - 
stwowy w jakiejś akcji, któraby w tak 
krótkim już terminie okazała się humbu- 
giem . i której fiasko wywołałoby jeszcze 
większe rozdrażnienie. Dlatego nawet przy 
największym seeptyzmie trzeba przypuścić, 
źe w tyeh optymistycznych zapowiedziach 
musi być spory procent realnej prawdy.

Pamiętajcie o Podlasiu 

Chełmszczyźnie!

ijBi fłii! Ssjn i iffirti Wiiwh.
przyjmuje roboty w zakres mechaniki wchodzące jako to: Lokomobile, 
młocaruie, pomoce wszelkich systemów, pompy, hydrauliczne, studzienne, 
wszelkie roboty ślusarskie,-ulica*  Warszawska 10.
873_0 Z poważaniem „Spółka* 1.

PORĘBY ROCZNEJ
około 65 tysięcy stóp kub. pięknego drzewa do na­
bycia na pniu Pilczyce, pow- Końskie. 1038-2

Biuro pośrednictwa kupna i sprzedaży 
„W. KARCZEWSKI i S-ka" w Radomiu, 

plac 3 Maja Na 5.
POSZUKUJE:

1) Kupna i dzierżawy: większych i mniej­
szych majątków ziemskich; 2) podmiejskich 
gospodarstw małych z zabudowaniami i o- 
grodami. 2) Kupna domów: 3) garnituru 
salonowego, stylowego i gabinetowego, fanta­
zyjnego; 4) dubeltówki 16 lub 20 kal.; 5) 
spólnika lub patyczki 60 tysięcy rubli do 
prowadzenia cegielni.

MA DO SPRZEDANIA:
Place różnej szerokości i długości w Radomiu. 
Do odstąpienia dzierżawę majątku ziemskie­
go blisko Radomia, 14 włók; ziemia pszenna, 
rzepakowa i jęczmienna, inweytarz martwy 
i żywy kompletny, zabudowania w stanie 
docrym.
Bliższych wiadomości udziela biuro. 953-11

Koncesjonowany Kantor
Wymiany

—.....Lubelska 25 -— - ■ =
kupuje i sprzedaje korony, marki, ruble, 
monety złote i srebrne. Wymiana usku­
tecznia'się na najdogodniejszych warun­
kach. Kantor czynny codziennie od 8-ej 
rano do 8-ęj wiecz. bez przerwy. 956—6

Z powodu wyjazdu po bardzo ni­
skich cenach sprzedaje się 

kredens, szafa do ubrań, kanapa, dwa 
duże i dwa małe dywany, palto jesien­
ne, materace włosiane, lustro, kufer 
drewniany i lisy. Skaryszewska 25 m. 6.

999-1

Oszczędność
Sklep wiejski róg Wysokiej i Marjackiej 
poleca po cenach najniższych wszelkie­
go rodzaju produkty, nabiał, mleko, 
owoce, jarzyny i wędliny własnego wy­
boru. 1029—2

PflOink 1'MIono Je8t bona do półtorarocznego 
rUoiUŁltidhd dziecka. Wiadomość ul. Ska­
ryszewska Jś 11, m. 3. 1032—3

‘ | nieczynną, GARBARNIĘ. Oferty po<l 
j „Garbarnia*  przyjmuję Administracja ” 

„Głosu Radomskiego*.  ' 1030—5„C.—_ ™

'JllillplU 9 tfl7V -iedna 8tara biała—z jedną 
Zl^lUylj ó ŁUZiJ dójką i rogami, druga mło­
da siwa bez rogów, były związane laócuehem, 
wyszły z ulicy Kościolncj. Uprasza się o od­
prowadzenie za nagrodą na Lubelską M 61 
Sławiński. 1027—1

Piwiarnię sprzedam, Kozie - 
niecka 35. 1024-1

Tin annładania hilard piramidkowy i gra- 
Uu upl uuudlllu tnofon, Skaryszewska 17. 
Kawiarnia. 1017—1

RYCHARSKA
Akuszerka posiadająca długoletnią prak­
tykę, udziela porad, przyjmuje panie na 
słabość, zamówienia na wieś, Lubelska 57 

1022—12

ELEKTRYCZNE
Urządzenia instalacji oświetlenia i przenoszenia 
siły.- w warsztatach, biurach, fabrykach i mie­
szkaniach po cenach przystępnych.

M. Giermakowski
ul. Skaryszewska Jńi 16.

Wyrób kasetek i kłódek 982—6

Ogłoszenie.
Komornik przy Królewsko - Polskim Sądzie 

Okręgowym w Radomiu Wł. Gaździński,'za­
mieszkały przy ulicy Kościelnej Ji 4, na zasa­
dzie art 1030 Post. C. podaje do wiadomości 
publicznej, że dnia 16 października 1918 roku 
o godzinie 10 zraua w folwarku Kiełbów, pow. 
Radomskiego odbędzie się sprzedaż przez licy­
tację ruchomego majątku, należącego do Jó­
zefy Giemniewskiej i malolet. Cismniewskich 
a składającego się z umeblowania domowego, 
inwentarza martwego i drzewa ocenionego 2707 
rubli i 1437 koron. 1033—1

^npycflom no'rszy gramofon, fortepian, m-n- 
UjJl óuUuiil dolinę, skrzypce, flet, klarnety. 
KUPIE 4 pianina Czerwiński, Lubelska 61, 
m. 4, I piętro. 1004—14

lekcje francuskiego
wanie do zdania egzaminu z 4-ch klas niższych. 
40 koron miesięcznie. Wiadomość w Administr. 
„Głosu*,  1031—3

AliHfł Tćntlipkfł P°'vróciła> — udziela lekcji 
dilllU hlJuluŁu gry fortepianowej — oraz 
teorji, Warszawska 14.' 962—3 

^lipoprlojp luatro owalne w gładkiej, jasnej, 
uplluddjy dębowej ramie 56 cm. szerok. 70 
cm. wysok. Lubelska 25, Rogaliki. 1005 — 2

gubiono notes, który zawierał kor. 34, foto- 
“ graję śmiertelną i fotografję żyjąeą, oraz 
kartkę, w której było zanotowane ile lat żyła 
i kiedy umarła żona moja Zofja Kiraga. Upra­
sza się łaskawego znalazcę o odniesienie za 
wynadgrodzeniem do Adm. „Głosu*.  ' 1039—1 

ygubiono legitymację na nazwisko Icka Zeli- 
giera wydany przez Mag. Rad. dnia 10[Vl 

1918 r. za Ji 6997. 1042-1

Zgubiono legitymację na nazwisko Włady- 
sława Czajkowskiego wydaną przez Mag. 

Rad. dnia 6[IV 1918 r. 338*.  1023—1

Zgubiono legitymację na nazwiiko Juljana
Kubasiewicza wydaną przez Mag. Rad. d.

12[VIIL 1918 r. zn .N» 10780. 1034-1 

ygubiono legitymację na nazwisko Stanisławy
Stani-ławek wydaną przei Mag. Rad. dnia 

8[VIII 1918 za 10585. 1040—1

Druk „1. K. Trzebiński”—Radom.
Za pozwoleniem c.entury wojannaj.

Ratlamska Sęółta Otr« to
Plac 3 maja 1, (w podwórzu^

ino Sprzedaj e
j/iu kartofle po halerzy 28 za funt
i. / Na pudy taniej.

SKŁE5» OTWARTY:
od godziny 8-ej rano do 1-ej w południe i od 3-ej 

po południu do 6-ej wieczorek,.
W niedziele i święta od 8 do 10 rano.

•
fiłORB T»€HIW1C«1WO-H4N

Si, BrzO i i 1
w Radomiu, Piać 3-go f^aja Hs 1. Sk 

' " . Poleca: -
Tekturę smołowcową, Cemei 
ździe, Rury wodociągowe 
Łączniki do rur, Lampki ele

IDŁOWY

Szmurlinski
ład — Zgodna Jfe 6.

it, Wapno, Gwo- 
i kanalizacyjne, 
śtryczne. ~ *

Radomska Fabryka smarów

St. Brzozowski i M. J. Szmorliński IL lillłll
BIURO SPRZEDAŻY: Radom — Plac 3-go Maia 1.
POLECA: Oleje tiiłiNJijnowe i cylindrowe.

Smary do osi, trybów, smar do Sin stalowych 
i konopnych.
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